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| Reszta materyi poprzedzaiącey. | 


Goa 


A ieftem Dziedzic ludzkiego Harakte- 

J ru, tu miefzkam, y Tron moy oto 

widzifz, tyle ieftem wfzechmocny; Ze | 

| iżadki jeft Palac, Dom wielki, y mały, | 

| w ktorymbym nie była obecna, przeto i 

| dam ci naukę, iako mafz czcić domy 

; moje zwłafzcza w ludnych miaftach, y 

-= iako fię mafz chronić moiey obrazy, 

wchodząc do gofpodarza, poznafz moię 

| piętną wdziękow, bo ia niemi tylko; le- 

| dwie nie cały Świat podbilem! fobie; 

| kiedy ci wyliczać będzie ofobliwfze 
Mmmm {we 
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fwe ważę z poznania; uczyń mu '0= | 
fiare fwoiey ufności, uniży fię nad zwy= | 
klość, ucząc cię, iż to dla odebrania 
wiekfzych od ciebie refpektow, zaciągać 
cię będzie w przylaźń, y to z pteferen- 
cy} nad innych, bo tak ze wfzyftkienii 
na ofobności: czynić powinien; wtedy 
uczyń recefs od wfzyftkich fwoich da- 
wnych przyiacioł, on cię zaraz przypu- 
ści do ligi {wego obcowania , ty mu 
hołd wyznay, wyiawi ci wfzyftkie taie- 
mnice Życia ludzkiego, odkryie ci war* 
fztat ludzkich oryginałow kunfztem o<% 
fobiiwfzym zrządzony, ty wyznay przy” 
figgę fekretu, y zrzecz fię dociekać. lu- 
dzkiey niewinności, bo cala ieft ftodycz 
panowania moiego, na zamiefzaniu ue 
fności w tówarzyłtwie, poznafz tam cno- 
tę, kiedy ia fie odezwę przez wnętrz- 
ności tego gofpodarza, boleiąc nad fy- 
tuacyą całego rodzaiu ludzkiego, fzcze- 
gulniey tych, ktorych ia z interefli nić 
nawidze, ieft ich zas móc niezliczona; 
wtedy powinieneś poświęcić fwoy ro- 
zum wfzelkiey indyfferencyi, doydziefź 
daley ' 


z 
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daley harakteru moiego w manifeftach 
folennych moiey do ofob przychylno- 
Ści, wftrętu tylko do ich akcyi, ato że- 


byś uwierzył, iż panowanie moie nie ` 
zna malwerfaicyi, w każdym żądaniu . 


odbierzefz pewność, lecz fię nie fprzy» 
czay, bobyś fię brał do moiey zabawy, 
ktorą nikomu dzielić fig nie dopufzczę, 
tam nie zapłacifz za gazety wfzel kiego 
rodzaju ; uyztzyfz niezliczone tuluby 
moich nieprzyiaciol, ktorych gorliwo- 
ścią zlupiłem ze fławy za życia, 4 pa. 
Śmierci wfzędzie za ich cieniem ugania-, 
iąc fig fromctne ftawić każe nadgrobki, 
na koniec uyrzyfz chmury, » ktorych 


. wypadać będą pioruny na tych, ktorzy 


dezertował z moiego poddańftwa, aże- 
byś poznał, że tenże fam rocifk okrua 


tny y ciebie nie minie, jeźli fię donus- 


Ścifz umknąć z podemnie. Bądź pewien, 
że iak tylko krok ieden uczynifz do 


fchronienia fię, tym fimym wykroczy» 


cielem, winowaycą y wywołańcem fię 
ftaniefz, źle z tobą rzekniefz (im do 
febie, y ledwie to powtorzyfz, aliści 


zob Daa 
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zobaczyfz o bok febie niezliczone tu* 
multy takich poprzednikow, z ktorych 
tyle mieć będziefz fatysfakcyi, że gię 
wezmą w Mono żalow y boleści, 
ktore tylko ftużą flabym y niedolężnym, 
takim zgoła, ktorzy położyć nie umieią 


fzacunku dobrey wfpołeczności. Kończąc | 


do mnie mowę, odeydź rzecze pełen fto; 
dyczy z moicy nauki, pelen y fzczęścia 
w fwym Życiu, A w tym punkcie za” 
mienil fię w okropną larwę pelna feto- 
ru y iadu, uciekać zacząłem, drzwi u- 
chylone zaftawlzy, wymknąłem fię prze” 
ięty ftrachem , zaraz w moich oczach 
ftanety drzwi drugie, wfzedłem przez 
nie do malego pokoiu, y tam więcey 


zaftalem fkromności w ochędoftwie, ani“ 


żeli dumy w bogaćtwie, więcey mier? 
ności w wygodach, aniżeli dziwu wy” 
tworności, zapach nąturalney barwy 


kwiatow więcey tam czynił guftu, ani< 


żeli tyle wielką mowlą bronzowe figu« 
ry, poftrzegam człowieka w kącie fie- 
dzącego; praca, nad ktorą wielce byl za 
trudniony y mierność fzat iego przy? 
itoyna, 


0 


ZE 
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ftoyna, przeftrzegły mnie, że to był Pan 
właściwy tego apartamentu; wolne z 
mieyfca porufzenie, y w fzczuplłych fło- - 
wach powitanie, uczyły mnie, że iego 
domowe zatrudnienia, nie daty mu pro- 
Żrńo pędzić czafu, uprzeymość bez przy: 
fady, świadczyła ukontentowanie z wi- 
dzenia nowego człowieka y gościa; nie 
bronił długiego bawienią, ani do nies 
go zaprafzał, bo fam nienawidził na-. 
przykrzenia, nię upewniał fpofobności, 
dobrze w fwym domu bawienia, nie 
przyrzekał zdolności, ale za chęć zdraa . 
wą uwpewniał, nic nie decydował, co nie 
mialo ludzi poważnych $wiadećtwa, o 
fwoim towarzyftwie mowił, bo nie wie: 
le miewał w fwoiey kompanii, o ludze 
kich harakterach nigdy nie fądzii, bo 
fim wyznawał, iż był człowiekięm:ulo- 
mnym, y w dziele fwoiego ftworzenia 
nigdy dofyć. dolkonalym , cokolwiek 
Wfpomniał zawfże na zaletę, wyftępki 
tylko ganił, ktorych ludziom nie fadził 
przyznawać, nic fektetnego nić miewał . 
u fiebię, ani umial poiąć fekretu, to na» 
wę? 
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wet co czynii, takim kierował ułożeniem 
. iakoby był w oczach całego ftworzenia, 
-ani fobie przypifywał pochwały, ani też 
w nich fmakowal, . bo mniemał, że to 
byla prožna WARE dla tego pytał mnie, 
ieźlim nie zbłądził, innego może fzuka- 
iąc apartamentu, ktory ręką ukazywał 
mi w przodzie, wfzyftko ftuchał iedną 
fpokoynością, tylko kiedy ufłyfzał o 
przeciw nościach foftuny Kamilla, dobrze 
żyiącego, rumienii fię y bledniai, zkąd 
poznalem, że to był człowiek ftworzo* 
'ny, y. zaraz pokufilem fię daley go tens 
tować, donofząc, że ma nieprzyiacioł, w 
tym punkcie wefelfza pogoda na brwiach 
y iagodach iego ryfować fię poczęły, po- 
witał z mieyfca, wznioft rece, gdzież 
ieft rzecze ta cnota, ktorey ia fzukam, y 
ile mi pozwala życia kondycya, pragnę 
doftąpić, gdzieieft ten moy nieprzylaciel, 
a raczey gdzie ieft ten przyłaciel, ktory” 
by mnie dotąd wcale był kochał, gdy= 
by nie zte przymioty, ktorych on iako 
fprawiedliwy cierpieć, y mnie nawi- 
dzieć nie może, poydę za nim, ażeby 

E mi 
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mi wynucił moie winy, y nauczył onych 
fie chronienia, taki to ieft nieprzyjaciel 
odpowiedziaiem, ktory y na życie twoie 
fprzyfiągi fiş. Mam ia fiieprzyiaciela, 
ktory tu w iednym gmachu że mną 
przemiefzkiwa, dżień y noc mi doku- 
czaiąc, y furye nafyłaląc na mnie, kto- 
re mglę rozbiiaią fig przed progami 
moiemi, A w tym punk cie powitał foa 
fkot, domyśliłem fie, że to byl attak 
od pana zlego harakteru, mimo tę burzę, 
fpokoynie. kończy dó mnie dyfkurs g Zov 
fpodarz, 

Ten zas, ktory ma prawo mnie fadzić, 
ma oraż karać mnie prawo, ktorego wy» 
rokowi pragnę fig uniżyć, A przyląwizy 
karę, ieźli dy (kretną pódlus winy pócią* 
gnę go do fprzylania fobie, ieźli okru= 
tną, więcey wygram, gdy fobie y od 
niego zaffużę na litość, kiedy mnie nia 


fzcząc do zrobienia, cnoty nie zoftawi ` 


fpofobności, czego fię chronią ćnotliwi, 
à kiedy rzeklem, y przyftępu nie dopu- 
ści, owfzem przez Woh zuchwalcow 
Zgubić cię rozkaże, na wfzyíftko mowi 
ieftem 


s 
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ieftem odważny, bylem był pewien, że fwoiego 
dokażę, nikt bowiem bardziey nie zwycięża fwo- 
iego nieptzyiaciela, iako ten, ktory fig iemu pod- 
die; y ktory nie chege czuć > obrazy, udaie 
fię cały zamieniać go w przyiaciela, miłe zwycię” 
ftwo, gdy fam niepizyiaciel odnońi fławę y fkłada 
na te łono, z ktorego omytką tylko wziąść mu fig 
zdawało, Oroż jelt źrzodło, z ktorego ia czetpa- 
łem zdolność w towarzyftwie młodzieńca, wcho- 


dząc w fiebie famego, dofkonale człowiek poznać 


noże powinności {wego towarzyftwa; nienawidząc 
nielfawy; nikogo nią nie obarczać, martwiąc fig 
pocifkiem na flawę, nie rozfiewać fałfzow zrywa- 
igcych wfpołeczeńftwo, Lubiąc pizyjaźń, nie od- 
wodzić nikogo od trzymania oney, chroniąc fig 
impoftury, nie wcifkać: niewinnie na człowieka 
obelgi, ktory ieft od niey czyfty y zupełnie wol- 
ny, pragnac, ażeby ukryte były złe wyftępki, nić 
wylzukiwać onych, ani (ię ftawiać baiek autotem, 
ktore ciebie famego wartwiłyby, y gdyby tylko ufzu 
twoich dofzły, ździwiłbyś fię iak ich ieft wiele, A 

iakobyś pragnąt znaleść {wey fławy obrońcow, tak 


owfzem zaftępuy niewiùność człowieka, nie czyń | 


przymierza niefławie, zdafz (ię do wfpołeczeńitwa 
dofkonałego, zachoway tylko tę reguię, recede it 
te ipsum, wnidź w fiebie famego, 
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